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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
P e te rsb u rg , 1 0  C ze rw c a . Odbieramy s Kozielca pod 

d. 2 8  Maja, następne szczegóły o  podroży N. P a n a  w  

południowych prowincijacli.
J. C. M. wyjechał 21 Maja wieczorem z Warszawy 

a  2 5  rano stanął szczęśliwie w Elisawelgradzie. Marsza­
łek  Polny hr. Dybicz-Zobałkański spotkał N. P a n a  w  
Mirgorodzie i towarzyszył Mu a i  do Elisawetgradu, gdzie 
pozostał przez cały czas pobytu J. C. M. w  tem  m ieś­
cie __  2 6 , o 6 rano C esarz J mć  odbywał przegląd 2
korpusu jazdy odwodowej osadników wojskowych, oraz 
odwodowej jazdy i artylleryi 2  wojska, raczył oświad­
czyć N a j w y ż s z e  S w o j e  zadowolenie Szefowi Sztabu 
osad wojskowych, oraz dowodzcom wojsk. le g o z  dnia 
s powodu uroczystości Zesłania Ducha S. C e s a r z  J m c  
słuchał mszy ś. w  katedrze Eliwetgradskiej. Jenerałowie 
Dowodzcy wojsk, i dowodzcy pułków 5  dyw. kirasje- 
rów m ieli szczęście być wezwanemi do stołu J . C- M. 
W ieczorem  o 7 , podoficerowie-szlachta korpusu przed­
stawieni byli N. P a n u ,  który kilku z nich raczył 
Wynieść na stopień oficerów —  28 Maja, o 5 rano, 
C e s a r z  J m c  sobiście musztrował wojska 3  korpusu 
jazdy odwodowej , i był zadowolony. Halil -  Rifat 
P asza, który powróciwszy s Petersburga s całym  
orszakiem, oczekiwał N. P a n a  w  Elisawt tgradzie, 
znajdował się d. 2 6 , na ćwiczeniach wojskowych, 
poczem m iał szczęście wespół z Nedzib Elfendim obia­
dować u  N. P a n a .  2 7 , w  rocznicę pam iętnego przejścia 
w  1 8 2 8  r .  wojsk Rossyjskich przez Dunaj pod osobistem  
dowództwem C e s a r z a ,  Halil Pasza po mustrze na kto- 
r®j się znajdował, m iał audjenciją pożegnania u N. P a ­
n a  —  Przed wyjazdem z Elisawetgradu C e s a r z  J m ć  
odwiedził tameczną pensiją panien urodzenia szlacheckie­
go, i znalazł w  niej szczególny porządek. N. P a n  oś­
wiadczając dozorczyni N a j w y ż s z e  zadowolenie, obiecał 
jej prosić N. P a n  14. aby zakład ten przyjęła pod S w o j ę  
opiekę — T egoż dnia C e s a r z  raczył łaskawie darować

miastu d ług skarbowy 1 5 ,0 0 0  r.— Około południa J. C. 
M. op uścił Elisawetgrad i przybył do wsi Adżatnka, 
należącej do okręgu osad wojskowych półku kirasjerów 
Xcia Alberta Pruskiego, i b y ł spotkany przez X ię iy  ta­
m ecznego kościoła. B ył to pierwszy do którego, C e s a r z  
w osadach 5  dyw. kirasjerów wstąpił. Na pamiątkę tego 
wypadku. N. P a n  roskazał na tem  miejscu wybudować 
kościoł murowany. Z Adżamki N. P a n  udał się dowsi Pe- 
trikowki, gdzie się znajduje sztab 3dyvv. kirraś. Poobejrzeniu 
tam batalijonów kantonistów, szkoły szwadronowej, szpitalu 
półkowego, zarządu gospodarczego i stad, C e s a r z  J m ć  
raczył oświadczyć zupełne zadowolenie za szczególny porzą­
dek, jaki znalazł w tych zakładach— Tegoż dnia o 4  po 
połud. N. P a n  wyjechał s Pelrikowki i 2 8  Maja o 1 0  
wieczorem przybył w  pożąda nem zdrowiu do naszego 
miasta. 2 6 , o 7 rano C e s a r z  Jm ć oglądał 5 odwodowy 
korpus jazdy, będącej przy nim artylleru i żandarmów. 
Tegoż dnia wezwani zostali do stołu C e s a r s k i e g o  
Marszałek polny hr. f. d. O sten-Sakeu  i wszyscy Jene­
rałowie Dowodzcy wojsk. 3 0 , o 5 rano wspomniony 
korpus odbywał manewry, poczem N. P a n  raczył wezwać 
na obiad wszystkich Jenerałów. 3 1 , 0 6 , rano C e s a r z  musz­
trował 2  dyw. dragonów, a o 11 g°d. wyjechał s Ko­
zielca do Kijowa. —  Po przybyciu do tego miasta 
tegoż dnia o 4  tvieczor N. P a n  udał się prosto do 
Pieczerskiego Monasleru, gdzie był spotkany przez naj- 
przew. Metropolitę Eugeniusza i duchowieństwo, oraz P. 
W ojennego Gubernatora i znaczniejszych urzędników Cy­
wilnych. N. P a n  słuchał w Kościele nabożeństwa i uca­
łow ał relikwje ś. poczem oglądał częśc miasta w której 
ma się budować nowa twierdza; stamtąd był w  szpitalu 
wojennym— 1 Czerwca o 7 rano, N. P a n  oglądał dywizyą 
odwodową 4  korpusu piech. z należącą do niej artille- 
ryą i był zupełnie zadowolony; o 1 0 , słuchał mszy 
ś. odprawianej przez Metropolitę, potem oglądał Mi- 
chajłowską Katedrę; o 12 , zaś raczył przyjmować Jene­
rałów, Cyw. Gubernatora ze znaczniejszemu urzędnikami, 
Gubernjalnego i powiatowych Marszałków, Szlachtę, G ło-
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wę miasta i znakomitszych mieszkańców, którzy ofiaro­
wali chleb i sól. Tegoż dnia wezwani byli do Ce s ar ­
s k i e g o  stołu Metropolita Eugeni, Marszałek polny lir. 
Dybicz-Zabałkaąski, ws yscy obecni Jenerałowie, Cywilny 
Gubernator i Gubemijalny Marszałek. Wieczorem, Ce­
s a r z  Jmc raczył zaszczycie obecnością S w o j ą  bal da­
ny przez szlachtę Gub. Kijowskiej, za otrzymaniem 
uprzednio N a j w y ż s z e  m zezwoleniem. 2 Czerwca N. 
P a n  był n a  paradzie, potem oglądał zbrojownię, bataljon 
kantonistów wojskowych i oddział roboczy inżenierow. 
Po wysłuchaniu nabożeństwa w Pieczerskiej Cerkwi ,
J. C. M. wyjechał s Kijowa i o 9 wieczór przybył szczęś­
liwie do miasteczka Kodnia— 3 Czerwca C e s a r z  Jmc  
raczył oglądać 2 Korpus piechoty i będącej przy nim 
dywizyi husarów i Artyllerii. Tegoż dnia wezwani zostali 
do C e s a r s k i e g o  stołu Marszałkowie Polni Hrabiowie 
f. d. O sten Sak en i D i b icz-Z a b a ł kański, Dowodzca 
Korpusu, wszyscy Jenerałowie, dowodzcy połków i bry­
gad Artyl. o 6 wiecor, N. P a n  raczył oglądać szpital 
korpusu, i za znaleziony w nim porządek oświadczyć 
zupełne zadowolenie Dowodzcy Korpusu —  4 Czerwca 
Ces ar / .  Jmć po obejrzeniu obozu wspomnionych wojsk, 
raczył wyjechać s Kodnia traktem do Brześcia Litew­
skiego. ( P- P - )

  Przez N a j w y ż s z e  Reskrypta mianowani zostali
kawalerami orderów z d. 20 M aja  S. W ł o d z i m i e r z a  
2 kl. Radzca Tajny Król. Pruskiego baron Humboldt; S. 
A n n y  1 kl.  Jenerał służby Pruskiej T ill  2, i z d. 
26 M aja  Dowodzca dywizyi odwodowej 3  korpusu pie­
choty Jenerał-Major K o z ł  o w.

  Przez N a j w y ż s z y  Ukaz do Rząd. Senatu z d.
25 M aja  Wice-Dyrektor wydziału Górniczego i Solnego 
Oberberghauptmau 4 kl. Szlen iew  mianowany dowodzcą 
górniczego kadetskiego korpusu, z zachowaniem dotych­
czasowych obowiąsków.

Przez N a j w y ż s z e  roskazy, oznajmione Rząd. Senato­
wi, d. 31 M a ja , przez P. Zarządzającego Min. Sprawiedl. 
na przedstawienie J. C. M. C e s a r z e  w i c z a  służący w 
kancelarii Wileńskiego Cyw. Gubernatora M inasew icz  
otrzymuje stopień Registratora Kol leg ; d. 29 M a ja , 
przez P . Ministra Skarbu, Assesorowie Kollegialni lladz- 
ey Jzb Skarbowych Lifiandskiej, Szalce  i Kijowskiej 
M atiuszew ski, otrzymują stopień Radzców Dworu, a 
Gubernijaluy Kontroler Jzby Skarb. Mohylewskiej P iecz-  
kowski, i Gubern. Skarbny Jzby Skarb. Lifiandskiej baron
Taube, stopień 7 klassy.

—  Z Rząd. Senatu (1 Depar.J wyszły następne ukazy: 
1 .) z d .  29 M aja , o założeniu w Petersburgu szpitalu dla 
inwalidów wojskowych. (Szpital ten, ustanowiony na 16 
oficerów i 400  żołnierzy, którzy po wyjściu ze służby 
nie mogą zarabiać sobie wyżywienia, zostawać będzie 
pod wiedzą Komitetu opieki Jnwalidów w osobnym na 
ten cel wybudowanym gmachu.) 2.) z d. 30  M a ja , O 
opłacie przez wojskowych za papier i poszliny przy -pod­
niesieniu do wyższych stopni. 3.) z d. 2 C zerw ca. O 
prawidłach osadzania Mieszczan Moskiewskich w Guber- 
nijach Syberyjskich. 4.) T egoż dn ia  Z zaleceniem wszyst­
kim Rządom Guberi ijalnym, aby ludzie niemający pas- 
portów, czyli włocęgi, którzy okażą się niesposobnemi do 
odesłania na Syberiją, zostawiani byli w wiedzy miejsco­
wych urzędów Powszechnej opieki. 5) z d  4 C zerw ca. O 
porządku ogłoszeń przez gazety, o majątkach wyprzeda­
jących się przez urzędy powszechnej opieki. (G a z . Sen.J

O dessa  31 M aja. Nedżib-Elendi jeden s Posłów Tu­
reckich przybył dnia wczorajszego do naszego miasta z 
Elisawetgradu. Halil-Rifat, teraz Kapitan Pasza, co chwila 
jest tu spodziewany.

M owa J. DC. M ostowskiego , Senatora t f  o jew ody M i­
n istra S praw  W ew nętrztiych i  P o l ic j i , K r ó l P ol- i
skiego M iana na p ie rw sze j Sessyi Sejm owej w Izbach  

złączon y ch, dn ia  28 M a ja  1830  roku.
( C i ą g  d a l s z y . )

A d m in is tr a c ja  w ew n ę trzn a .  T rz y  la ta  m ie rn y c h  u ro d z a jó w , 
i  z d a rz o n e  s tą d ,  m n ie j lu b  w ię c e j zn acz n e , p o d n ie s ie n ie  c en y ,  
zw ła sz c z a  n a y sz la c lie tn ie jsz e g o  g a tu n k u  zboża, u ła tw i ło  o d b y t 
d a w n ie j n ag ro m a d z o n e g o  z ia rn a , a  ożyw -iając p rz e to  c h w ilo w o  
o tu c h ę  R o ln ik a , d o w io d ło  m u  p rz y n a jm n ie j, iż znoje  je g o  n i e , 
zaw-sze d o  p o m n o ż e n ia  ty lk o  tro sk ó w  s łu ż y ć ' m u  m a ją , iż  s lo p - 
n io w o  w z ra s ta ją c a  ludnos'c ', w y m a g a ć  m u si o b f its z y c h  ź y w n o s c i; 
i  że ro ln ic tw o  z o s ta n ie  zaw sze  ź rz ó d łe m  u ż y ź n ia ją c y m  w sz e lk ie  
ro d za je  p rz e m y s łu .

U rz ą d z e n ie  p rz y te m  K re d y tu  p u b lic z n e g o , i  z a p ro w ad zen ie  l i ­
s tó w  z a s ta w n y c h , u w o ln iw s z y  z n a c z n ie js z ą  częsc ' w ła s n o se ł  
z ie m ia ń sk ic h  o d  c ię ż a ró w  k tó re  je  o b a rc z a ły ;  n ad a ją c  p rz e z  to  
ru c h  K a p ita ło m , o d  d łu g ie g o  c zasu  b e z  u ż y tk u  le ż ą c y m , sp ra w i­
ło  d z ie ln ą  p o m o c , k tó ra  n o w y m  i  p o w s z e c h n y m  p o p ę d e m , każ­
d ą  g a łę ź  g o sp o d a rs tw a  o ż y w iła .

L e c z  ty lk o  k la s sa  w ła ś c ic ie l i  i  d z ie rż a w c ó w  w ie c z y s ty c h , 
c z y ta c  i  p isać ' u m ie ją c y c h , w id o c z n ie  k o rz y s ta ła  z teg o  z b a w ie n ­
n e g o  p o ru sz e n ia ; a lu b o  s łu s z n ie  i  p rz y ie m n ie  je s t  w ~spom nicc, 
iż wrie lu  w la s 'c ic ie l i  z ie m ia ń s k ic h  p r z y k ła d a  s ię  d o  u le p s z e n ia  
b y tu  s w o ic h  w ło śc ia n  p a ń sz c z y ź n ia n y c h , c i  w s z a k /e  p o zb aw ien i 
w  o g o lnos'c i p ie rw ia s tk o w e g o  os 'w iecen ia , zo s ta ją  aż n a d to  w y -  
s ta w io n e m i d o tk n ię c io m  n ę d z y  i  w y s tę p k u ,  k tó re  s ą  n ie u c h ro n ­
n y m  sk u tk ie m  c ie m n o ty .

W e  w sz y s tk ic h  j e d n a k  W o je w ó d z tw a c h , c h o c ia ż  w  n ie ró w n y m  
s to s u n k u , w id o k  u p ra w y  i  z a b u d o w a ń  ro ln ic z y c h  s ta ie  s ię  co  
r o k  p o rz ą d n ie jsz y m  i  b a rd z ie j p rzy jem n y m . R ozm nożen ie  b y d ła  
w sz e lk ie g o  ro d z a ju , a sz c z e g ó ln ie  o w ie c  u le p s z o n y c h , sp ie sz n ie  
p o s tę p u ie . T y c h  l ic z b a  ie s t  p ra w ie  p o d w o jo n a , i m a ło  zn a jd u je  
s ię  w łasn o s 'c i z ie m a ń sk ic h  d o g o d n y c h  ic h  h o d o w a n iu ,  w  k tó ­
r y c h  b y  n ie  u trz y m y w a n o  s to su n k o w e j ilo s 'c i m e ry n o só w  c z y ­
s ty c h ,  lu b  m e ty só w . S tą d , m im o  w zras ta ją ce j l ic z b y  F a b ry k  
s u k ie n n y c h ,  b ezcen n o śc ' w e łn y  c zu c  s ię  d a ic . L ecz  i lc z  w  o sta t­
n ic h  la ta c h ,  p o p ę d  w  te j c z ę ś c i  g o sp o d a rs tw a  w ie js k ie g o , n ie  
p r z y ło ż y ł  s ię  d o  o s ło d z e n ia  tro sk ó w  r o ln ik a ?  T o d z ie la ją c  lo s  
w s p ó ln y  ró w ie n n ik o m  sw o im  w  E u ro p ie , n ie  ra z  b y  s ię  b y ł  
w y r z e k ł  i  p ra c y , i  zau fan ia  w  h o jn o śc i  z ie m i, g d y b y  s ię  n ie  
u jr z a ł  p o k rz e p io n y m  sw ej w e łn y  odby tem  d o  l ic z n y c h  rę k o -  
d z ie ln i ,  k tó re  za d a n y m  p rz y k ła d e m  o d  R z ą d u  p o w s ta w a ły  ja k  
b y  u ro c z n ie , i  o ż y w ia ły  n ie ja k o , z a m ia n y  lian d lo w 'e  s C e sarstw em  
R o ssy jsk ie m , za p o s 'red n ic tw cm  K u p có w  te g o  P a ń s tw a , su k n a  
n asz e  aż d o  C h in  p rz e n o s z ą c y c h .

T a k  w ię c  p o s tę p  z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h , c z y n n ie  w s p ie ra ­
n y c h ,  w z n o s i ł  m ia s ta ,  o ż y w ia ł  s to s u n k i to w a rz y sk ie , p o m n a ż a ł 
lu d n o s 'c ', tw o rz y ł  k a p i ta ły ,  i  z w ra c a ł  d o  s 'rodka k ra ju , o b ie g  
g o to w y c h  p ie n ię d z y ,  k tó re  d a w n ie j trz e b a  b y ło  o ddaw ać ' o b cy m , 
d la  sp ro w a d z e n ia  ro z lic z n y c h  p rz e d m io tó w , ju ż  te ra z  n ie z b ę d n e j 
p o trz e b y , a  ja k ie  dzis ' w  k ra ju  n a szy m  w y ra b ia n e , s łu ż ą  n a w e t 
p o  częs 'ci d o  znaczn eg o  w y w o z u  za  g ra n ic ę .

K ró le s tw o  to ,  k tó re  w  1813 ro k u  z a le d w ie  s to  w a rs ta tó w  
p o s 'led n ie  g a tu n k i  su k n a  tk a ją c y c h  z a w ie ra ło , dzis ' i c h  p o s ia d a  
p r z e s z ło  szes'c ty s ię c y ,  p o ru s z a n y c h  w o d ą  lu b  p a r ą , za p o m o cą  
w y d o s k o n a lo n y c h  m a c h in , w  n ic z e m  n ie u s tę p u ją e y c li  n a jle p sz y m  
z a k ła d o m  z a g ra n ic z n y m  te g o  ro d z a ju ; i  d o s ta rc z a  co ro k  p rz e ­
s z ło  siedm  m ilio n ó w  ło k c i  su k n a , w e  w s z y s tk ic h  k o lo ra c h  i 
g a tu n k a c h  sz a c o w a n e g o . I n n e  w y ro b y  w e łn ia n e ,  ia k o  to: k a z m ie r -  
k i ,  su k ie n k a , f l a n e l le ,  m u lta n y , C zerk asy , k o b ie rc e  i t . p . p rz y ­
k ła d a ją  s ię  tak że  d o  ru c h u  h a n d lo w e g o  m ię d z y  d w o m a N aroda­
m i je d n e m u  b e r ł u  p o d le g łe m i. W  is to c ie , w e łn ia n e  te  tk a n k i są  
p o n ie k ą d  je d y u e in i  to w a ra m i, k tó re  K ró le s tw o  ie s t  w  s ta n ie  d a ­
w ać' w  zam ian ę  l ic z n y c h  p rz e d m io tó w  s C e sarstw a  o trz y m y w a ­
n y c h ,  ia k ie m i są  w y ro b y  b a w e łn ia n e ,  ie d w a b n e , p łó tn a  ln ia n e  
i  k o n o p n e , ż a g le , s k ó ry , p a p ie ry , k ru sz c e , b la c h y  i  n a rz ę d z ia  
ż e la z n e ; p o rc e la n y , fa ja n s , w o sk , s'w iece ja rz ą c e , o le je , sm o ła , 
ż y w ic a , r y b y ,  z w ie rz y n a , w o ły ,  m a s ło , ro z m a ite  ż y w n o śc i, c h m ie l  
z b o ’c , i  in n e  p rz e d m io ty , o d  k i lk u  lu t n a p ły w a ją c e  d o  S to licy  
n a sz e j, p rz y  ła lw o s 'c l p r z e w ie z ie n ia  ia k ą  n o w e  d ro g i n asze  p o ­
d a ją . Ś c is ła  k o n tro la  d o zo ru je  te  s to s u n k i h a n d lo w e , u p o m in a ją -
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c© s ię  w sz a k ż e  o  n ie k tó re  u ła tw ie n ia ,  k to re h y  ró w n ie  i  w za jem ­
n e  b y ł y  k o rz y s tn e  d la  o b y d w ó c h  k ra jó w . ^

Chociaż w y k o n a n ie  w ie lu  s p o w y ż s z y c h  p rz e d m io tó w , ju z  
le s t  ta k ie  p o n ie k ą d  zap ro w a d z o n e  lu b  ro z sz e rz o n e  w  K ró le s tw ie  
ie d n a k z e  te  p o c z ę sc i n ie w y s ta rc z a ją  n a  je g o  p o trz e b y ; a m n o g a  
i c h  l ic z b a , b ę d z ie  z a w sz e , b ą d ź  w y łą c z n ie ,  b ą d i  o b fic ie j i  po  
ii iz sz y c h  c e n a c h , s C e sa rs tw a  w p ro w a d z a n a .

s te m  w s z y s tk ie m  d o sy ć  zn aczn a  ilo sc  w a rs ta tó w  d o s ta rc z a  
ju z  i  U  n a s  w y ro b ó w  b a w e łn ia n y c h  i  ln ia n y c h ; n ie k tó re  w ie lk ie  
p rz ę d z ie ln ie  w  ty m  ro d z a ju  z a p ro w a d z a ją  s ię  p o d łu g  n a jn o w sz y c h  
u d o sk o n a le ń . R óżne rę k o d z ie ln ie  n a  p ra w y m  b rz e g u  W is ły  n a ­
w e t, ch o c iaż  s tru d n o ś c ią  i  p o m im o  m n o g ic h  p rz e sz k ó d , w z ra -  
s ta ją .

O s ta tn ia  w y s ta w a  l ic z n y c l i  p rz e d m io tó w  p rz e m y s łu  n a ro d o w e ­
g o  d o s ta te c z n ie  p o św ia d c z y ła  je g o  p o s tę p y . D ow odzi o n a  roz­
sz e rz e n ia  p o trz e b  to w a rz y s tw a , n a k a z u ją c y c h  tę  u ż y te c z n ą  p ra ­
c o w ito ś ć , k tó ra  ie s t  n a jp e w n ie js z ą  rę k o jm ią  p o rz ą d k u , sp o k o jn o - 
sc i i  z a le t  sp o łe c z n y c h .

P rz e m y s ł  i  h a n d e l  d z ie ln e g o  w s p a rc ia  d o z n a ły ,  w  sk o re j b u ­
d o w ie  d rd g  b i ty c h ,  k td re  iu ż  p o k ry w a ją  p rz e sz ło  158 m il ,  p o  
15 n a  s to p ie ń . Z n aczn y  te n  p o s tę p  sz c z e g ó ln ie j p rzy p isać  n a le ż y  
sposobom  o sz c z ę d n ie jsz y m  o d  d w ó c h  l a t  w  b u d o w ie  d ró g  zap ro ­
w a d z o n y m , za p o m o c ą  k tó ry c h  m o żn a  b y ło  w  c ią g u  z e s z łe g o  
la la  o tw o rz y ć  d la  u ż y tk u  p o w sz e c h n e g o  c a łą  d ro g ę  o d  W arsz a ­
w y  aż  d o  N iem n a , p om im o  w y d m ó w  p ia s z c z y s ty c h , tr z ę sa w is k , 
i  b ra k u  m a te r ia łó w , az n a d to  c z ę s te  t r u d n o ś c i  p rz e d s ta w ia ją c y c h  
Ha w ię k s z e j  c z ę ś c i  te j  p rz e s trz e n i.

D roga z W a rsz a w y  d o  P o z n a n ia , u k o ń c z o n a  az d o  g ra n ic y  
P ru s k ie j ,  w y m a g a ła  ró w n ie  t r u d n y c h  i  k o sz to w n y c h  ro b ó t, ia -  
h ie m i ta k ż e  b y ły  m o s ty  n a  rz e c e  W a rc ie  p o d  K o łe m  i  K o n in em .

L ic z n e  i  o z d o b n e  b u d y n k i  w z n ie s io n e  p rz y  ty c h ż e  d ro g a c h  n a  
p o m ie sz k a n ia  d la  s łu ż b y , o taczają  się  sad am i d rz e w  o w o co w y ch  
1 le śn y c h .

T a k  w ię c  sk o rze j n iż  s ię  sp o d z iew ać  m o ż n a  b y ło ,  posp ie sza  
h> w a ż n e  u le p sz e n ie , z e sp o la jące  iu ż  h a n d e l  zach o d u  i  w s c h o d u  
Had R z e k a m i B u g iem  i  N iem nem : w p ły w  s tą d  n a  p o s tę p  p rz e ­
m y s łu  n aszeg o  i  w e w n ę trz n e g o  r u c h u ,  ie s t  p o św ia d c z o n y  za­
d z iw ia ją c ą  p rz e m ia n ą  o k o lic  te m i d ro g a m i p rz e rz y n a n y c h  , i  
w  o s ta tn ic h  la ta c h  ta k  n a g le  p rz y o z d o b io n y c h .

M ie rn o ść  m y ta  p o b ie ra n e g o  p rz y  ro g a tk a c h  d ró g  b i ty c h ,  h a n ­
d lo w i u c ią ż liw o ś c i  n ie p rz y n o s i ;  le c z  to  m y to  n ie z d o ła ło  d o tą d  
p o k ry ć  k o s z t ó w  n a  ich. u tr z y m y w a n ie , k tó re  je s z c z e  w  ro k u  
z w y cz a jn y m  d o  6000 z ł o ty c h  n a  m ilę  w y n o s z ą .

D ro g i p o p rz e c z n e  s ta ra n n ie  s ą  p o  W o je w ó d z tw a c h  n a p ra w ia n e , 
i  u le p s z e n ie  i c h  ie s t  w id o czn e .

L u b o  ro b o ty  o k o ło  czy sz c z e n ia  r z e k ,  n ie  b y ły  s p o sp ie c h e m  
p o su w a n e , s p o w o d u  n ie d o s ta te c z n y c h  fu n d u sz ó w , ja k ie  n a  te n  
p rz e d m io t’ p rz e z n a c z y ć  m o żn a  b y ło ;  je d n a k  zn acz n a  ilo sc  ta m , 
u b ity c h  n ad  W is łą  za p o m o c ą  W ła ś c ic ie l i  n a d b rz e ż n y c h , p rz y ­
ło ż y ła  s ię  d o  n ie ia k ie g o  zab esp ieczen ia  b rz e g ó w  i  u ła tw ie n ia
sp ła w u .

W y k a z  s ta ty s ty c z n y  m ia s t  i  w s i  K ró le s tw a , z ■w yszczególnie­
niem. d y m ó w , m ie sz k a ń c ó w , ic h  z a tru d n ie ń , sp o so b u  d o  ż y c ia , 
1 in n y c h  sz c z e g ó łó w  d o  te g o  p rz e d m io tu  śc ią g a ją c y c h  s ię  u ło ­
żo n y  z o s ta ł w  ro k u  1828. P rz y  trw a ją c y m  p o k o ju  i  n ie o c e n io -  
n y c h  je g o  d o b ro d z ie js tw a c h , w zm ag ająca  s ię  lu d n o ść  o g ó ln a  w y ­
n o s i ła  n a  p o c z ą tk u  1829 r o k u  4 ,0 8 8 ,2 8 9  g łó w , n ie  l ic z ą c  w o j­
ska; p o m n o żo n ą  w ię c  o d  1825 r o k u ,  o  3 8 3 ,9 8 3  g łó w  zo s ta ła . 
S tąd w y n ik ło  ta k ż e  w ię c e j  d o k ła d n o ś c i  w  ro c z n y c h  sp is a c h  p o b o ru  
^ o js k o w o g o , i  w ię c e j ró w n o śc i w  ro sk ła d z ie  d o s ta w y  R e k ru tó w .

W z ro s t  i  p o s tę p  m ia s t K ró le s tw a , n ie  z a trz y m a ły  s ię  o d  os­
ta tn ie g o  p o s ie d z e n ia . B u d o w le  p u b lic z n e , m ie sz c z ą c e  W ła d z e  
H z ą d o w e , R a tu sze , l ic z n e  d o m y  p ry w a tn e , m ły n y  p a ro w e , b ro«  
^ a r y  a n g ie ls k ie ;  w zn o sz ą c e  s ię  o b sz e rn e  zab u d o w a n ia  n a  p rz ę ­
d z a ln ie , n a  w y ra b ia n ie  c u k ru  z b u ra k ó w , m o s ty  t r w a łe ,  n o w e  i 
ta n k o w a n e  u l ic e ,  b ą d ź  ju ż  w y k o n a n e  lu b  w  ro b o c ie  b ę d ą c e ,  
d o w o d z ą  k w itn ą c e g o  ic h  s ta n u . O sobne w y d z ia ły  c ią g le  Są w y ­
znaczane n a  m ie sz k a n ie  lu d n o śc i  ży d o w sk ie j , k tó ra  w  c a ły m

aJ u » g łó w  3 8 4 ,2 6 3  w y n o s i.
% W a r to śc i  w  T o w a rz y s tw ie  O g n io w em  sto p n io w o  s ię  p o m n aża - 

d o c h o d z i ły  w  ro k u  1829 d o  4 2 0 ,0 0 0 ,0 0 0  z ło ty c h ,  i  p o ­
w ię k s z y ły  s ię  b y ł y  w  o s ta tn ic h  la ta c h  o 1 0 8 ,0 0 0 ,0 0 0  z ło ty c h . 
T o w a rz y s tw o  to  w y p ła c i ło  w  ty m ż e  c z a s ie  ró żn y m  p o g o rz a ły in  
W ła ś c ic ie lo m  w  m ia s ta c h  i  p o  w s ia c h  z g ó rą  10,000,000 z ło ­
ty c h . R a ch u n k o w o sV  p o rz ą d n a  i  d z ia ła n ia  ie g o , z a s łu g u ją  na  
p o c h w a łę .

L u d n o ść ' W a rsz a w y  w y n o s iła  w  1829 r .  1 5 6 ,5 5 4  g łó w ,  n ie -  
1 ach  u ją ć  z a ło g i  W o jsk a , s k tó rą  d o c h o d z i d o  1 5 0 ,0 0 0  d u sz , 
p o w ię k s z o n ą  p rz e to  została^  o 20,000 g łó w  o d  o s ta tn ie g o  p o s ie -

zen ia  S ejm o w eg o . L ic z b a  Ż y d ó w  w c h o d z i w i o ,  o g łó w  3 0 ,4 4 6 .

D o c h o d y  m ia s ta  są  coraz  le p ie j  u p o rz ą d k o w a n e , a  p rz e z  to  p o ­
m no żo n e . L ecz w y d a tk i  je g o  p o w ię k s z y ły  s ię  s to su n k o w o . W y ­
s ta w io n o  k i lk a s e t  dom ów , a  m ię d z y  n ie m i,  p o  w ię k sz e j c z ę śc i 
z n acz n e  b u d o w le . O św ie c e n ie  u l ic  c ią g le  s ię  d o sk o n a li. D la  za­
ra d z e n ia  n ie d o g o d n o śc i b r u k u  z o k r ą g łe g o  k rz e m ie n ia , w ie le  
g łó w n ie js z y c h  u l ic ,  u s ła n y c h  zosta ło  ła m a n y m  k a m ie n ie m  g ra ­
n ito w y m , p o d łu g  sp o so b u  M ac-adam a. D o tą d  d o s 'w iad czen ie , 
d o g o d n o ść  i c h  s tw ie rd z a ;  le c z  k o sz to w n ie jsz e  ic h  u trz y m a n ie , 
o raz  w y b ru k o w a n ie  n o w e  p la c ó w  i  u l ic ,  d a ło  p o w o d  d o  ró w ­
n ie jsz e g o  r o s k ła d u  p o b o ru  b ru k o w e g o . W z n ie s ie n ie  n a b rz e ż a  
p rz y  W is ie  s c io so w eg o  g ła z u ,  i  ro z le g łe g o  T e a tru  z a rz ą d z o n e  
p rz e z  N a j i a s n i e j s z e g o  P a n a .  n a  p rz e d s ta w ie n ie  Je g o  N am ie­
s tn ik a , bez p r z e rw y  s ię  w y k o n y w a ; a le  pon iew aż  te  d w a  w ie l ­
k ie  p rz e d s ię w z ię c ia , w y m a g a ją  z n a k o m ity c h  k o sz tó w , k tó ry c h  
ro c z n e  d o c h o d y  m ia s ta  n ie  s ą  w  s ta n ie  d o s ta rc z y ć , U rz ą d  Mu­
n ic y p a ln y , w  sk u tk u  u p o w a ż n ie n ia  K ró le w sk ie g o , z a c ią g n ą ł  w  
B a n k u  P o lsk im  p o ż y c z k ę , u m o rz y ć  s ię  w  c ią g u  16 la t  m ającą .

P o m n o żo n a  lu d n o ś ć  i  s to s u n k i s p ra w y m  b rz e g ie m  W is ły ,  
ia k o  te ż  s C e sarstw em  R o ssy jsk ie m , p r z y n a g l i ły  d o  p o s ta w ie n ia  
d ru g ie g o  m o s tu  p ły w a ją c e g o , w  p o ło ż e n iu  d o zw ala jąc em  w ja z d u  
p o d  g ó rę  i  p r z y s tę p u ,  n ie ró w n ie  w y g o d n ie js z y c h , ja k  u  d a w n e g o  
m ostu .

I n s ty tu t  a g ro n o m ic z n y , z a p ro w a d z o n y  w  M ary m o n cie , s ta le  
ro z m a ity m  g a łę z io m  ro ln ic tw a  d o s ta rc z a ł  U czn ió w , d o s ta te c z n ie  
za w ia d o m io n y c h , n ie  ty lk o  w  n a u c e  o g ó ln e j, a le  w  o d k ry c ia c h  
i  u le p s z e n ia c h  n o w y c h , k tó re  w  I n s ty tu c ie  są  w y k a z y w a n e  i  
p ra k ty c z n ie  d o c h o d z o n e . P o s trz e ż e n ia  s tw ie rd z o n e  d o św ia d c z e ­
n ie m , są  zb ie ran e  i  u m iesz czo n e  w  P a m ię tn ik u  I n s ty tu tu  p o d  
ty tu łe m  Ceres, d o w o ln ie  w y d a w a n y m , a  k tó re g o  ju ż  o g ło s z o n e  
p o s z y ty , z a s łu ż y ły  n a  z n aw c ó w  p o c h w a ły . O prócz  w y ż sz e g o  
In s ty tu tu ,  S z k o ła  u b o g ic h  d z ie c i, sk ła d a ją c a  s ię  s 3 0  U czn ió w , 
k s z ta łc i  n a d e r  u ż y te c z n y c h  w y c h o w a ń c ó w , k tó ry m  od  p ie rw o ­
tn e g o  w ie k u  w p a ja  z a m iło w a n ie  p ra c y ; a u d z ie la n ie m  w ia d o m o ­
śc i p ra k ty c z n y c h , b y t  im  p o m y ś ln y  n a  p rz y sz ło ść  p rz y sp o sa b ia .

S zk o ła  ś p ie w u  w  W a rsz a w ie  z a ło ż o n a , p o d  k ie ru n k ie m  b ie g ­
łe g o  M is trz a , d o w o d z i ju ż , i le  p o d  ty m  w z g lę d e m  w y d o ła c  
m o g ą  n au k a  i  w y tr w a ło ś ć ,  w  k r a ja c h  n a w e t,  g d z ie  o s lro sc  s tr e ­
fy , p ię k n e  g ło s y  rz ą d k ie m !  c z y n i.

Z a k ła d  s ta d a  rz ą d o w e g o , w z o ro w o  u trz y m y w a n e g o  w  Ja n o ­
w ie , p r z y k ła d a  s ię  z n a k o m ic ie  d o  u le p s z e n ia  ro d u  k o n i ,  ro sp ro -  
w a d z a n ie m  co ro czn em , d o b ra n y c h  o g ie ró w  A rab sk ich  i  A n g ie l­
s k ic h  w  d z ie s ię c iu  s la c y a c h  k r a io w y c h . M ie sz k a ń c y  c o ra z  w ię ­
cej s t y c h  u r z ą d z e ń  k o rz y s ta ją ;  a o g ó ł p ię k n y c h  k la c z y  i  k o n i 
p ra w ie  w s z y s tk ic h  ju ż  n a  m ie jsc u  w y c h o w a n y c h ,  w y n o s i  w  
J a n o w ie  z g o rą  6 0 0  sz tu k .

P rz e d s ta w ie n ia  R a d  W o je w ó d z k ic h , u d z ie lo n e  za p o ś re d n ic ­
tw e m  K o m m issy i R z ąd o w ej S p raw  W e w n ę lr z n y c l i ,  W ła d z o m  
w la s 'c iw y m , z r z ą d z i ły  z a w sze , w  r a z ie  n a w e t  g d y  im  n a ty c h ­
m ia s t  zad o sy c  u c z y n ic  t r u d n o  b y ł o ,  te n  z b a w ie n n y  sk u te k  i l  
z w ra c a ły  u w a g ę  i  z a s ta n o w ie n ie  R z ą d u  n a  p rz e d m io ty , c z ę s to , 
d o b ro  p o w sz e c h n e  z n a m ie n ic ic  n a  w z g lę d z ie  m ie ć  m o g ą c e .

U porządkow anie  za leg ły ch  rachunków  z daw n y ch  M agazynów 
zboża, aż do  czasu ic h  zam knięcia, ju ż  p raw ic  je s t  ukończone.

( d - c - p - j

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Londyn  1 Czerwca. Od kilku dni Król stracił apetyt 
i p:je tylko wodę z winem oporto. Zmiana na twarzy 
i w całej powierzchowności J. K. M. przeraza wszystkich 
otaczających. Król Jmć. zaczyna niekiedy tracić przytom­
ność i mowę.

—  Dokumenta tyczące się Grecyi złożone przez 
hrabiego Aberdeen w biurze Jzby Parów na po­
siedzeniu 24 Maja, są rozmaitego rodzaju. Pierw­
sza klassa zawiera różne protokoły narad odbytych po 
traktacie 6 Lipca przyjętym przez Porlę i Grecyją. W  
klassie drugiej protokoły narad Posłów trzech umawiają­
cych się Mocarstw z Rządem tureckim, od 6 Lipca, do 
ich wyjazdu s Konstantynopola, która okoliczność wy­
warła znaczny wpływ na późniejsze działania. Trzecia 
klassa wyjaśnia krok uczyniony ku zamierzonemu przez 
umawiające się mocarstwa celowi oczyszczenia Morei



176 T Y G O D N I K

z wojsk egypskicli. Inleress ten prowadzony był zręcznie 
i pomyślnie. Czwarta klassa ściąga się do bardzo into— 
rcssującego wypadku, blokady Dardanellow przez Kossyjan. 
Mówiąc 01 tim hr. Aberdeen oświadczył, ze się spodziewa, 
iż po wyjaśnieniu rzeczy, przekonają się ze postępowa­
nie Ministerium było odpowiednie interesowi i honorowi 
wielkiej Brytanii, bez naruszenia praw przyjaznego jej 
mocarstwa. W  całej tej sprawie Komendant floty Rossyj- 
skiej postępował przykładnie. Nigdy blokada nie zacho­
wała się w ściślejszych obrębach, i nigdy więcej łago­
dności i życzliwości nie okazano, mianowicie ku podda­
nym Angielskim.

—  Posiedzenie Jzby Parów 26 Maja zeszło na rospra- 
waeb o interesach Grccyi. Na żądanie Lorda Durham, 
lir. Aberdeen zapawiedział, iż na trzeci dzień złoży resztę 
papierów tyczących się lego kraju, wyjąwszy jednak listy 
lir. Capodistrias pisane do Xięcia Leopolda, jako prywat­
ne. Lord Durham prosił Jzby aby się wstrzymała z są­
dzeniem postępowania tego Xięcia, niewątpiąc iż po roz­
ważeniu wszystkich dokumentów sąd ten będzie mu przy­
jaznym. Na posiedzeniu 27 Maja rzecz była o sposo ie zastą­
pienia podpisu Królewskiego; lir. Winchelsea wynurzył oba­
wę alty podawany środek, w innych okolicznościach i przy 
innych M inislrach, nie zrodził nadużyć, kloreby mogły za­
chwiać najdroższe inleresa kraju. Bill o tym przedmiocie ros- 
trząsany był przez osobny Komitet i potem przyjęty, jakeśmy 
już donieśli, z małemi odmianami. Przyłożenie pieczęci 
zastępującej podpis nicinaczej będzie mogło mieć miejsce, 
jak na ustny roskaz Króla. Skinienie głową lub ręką 
uważa się za niedostateczne. W  papierach tyczących się 
wojskowości podpis trzech Ministrów może być zastąpio­
nym przez podpis Naczelnego Wodza. Bill ma obowiązy­
wać tylko do końca posiedzeń Parlamentu, poezem uleg­
nie nowemu głosowaniu.

Na posiedzeniu Jzby Parów 28 Maja. Hr. Aberdeen 
w liczbie papierów tyczących się Grecyi, złożył list Xcia 
Leopolda, zawierający pobudki zrzeczenia się rządów lego 
kraju. Lordowie Grey, Durham i Holland dali się znowu 
słyszyć korzystnie dla Xięeia. Ostatni znich uskarżał się 
na stronność Ministrów i zapowiedział iż zamierza wes­
pół z imnemi członkami opozycyi rostrząsnąć postępowa­
nie Ministerstwa w obecnymi przedmiocie.

  W  Jzhie niższej P. Peel złożył korespondencyą
s Xciem Leopoldem w interesach Grecyi— P. O’Connell 
podał swój dawno zapowiedziany wniosek o reformie 
Parlamentu, wykładając nadużycia jakie się wkradły do 
jego składu i środki na ich uprzątnienie. Środki te mia­
ły  zależeć na ograniczeniu trwania Parlamentu do lal 
trzech, i nadaniu większej rościągłości prawu wyborów. 
Wniosek ten wsparty był przez P. Wood, Lord Russel 
podał swój w tym przedmiocie projekt. Przeciwko obu, 
powstał Sir R. Peel. P. Brougham mówił przeciw wnios­
kowi P. O ’Connell, a za planem Lorda Russel. Pierwszy 
wniosek został odrzucony większością 519 głosów prze­
ciw 15; projekt zaś L. Russel więk. 215  prz. 117 . Za 
wnioskiem głosowali Margr. Blandford, P. Ilobhouse, 
Aldermanowie Waithman, Wood i P. Hume.

—  Telegraf Portsmutski donosi że statek parowy Jerzy 
IV, który chodził dotąd między Petersburgiem a Lubeką 
a teraz został przez Rząd kupiony, otrzymał roskaz uda­
nia się jak najrychlej do Algieru dla uważania obrotów 
floty Francuskiej.

—  Kongres nowej Wenezuelskiej Rzplitej zebrał się 
20 Marca w Wenezuela. Postanowiono że Rplita będzie 
miała jednego naezelnika Wojskowego i jednego cywil­
nego i że ostatni będzie zostawał pod zwierzchnictwem 
pierwszego. Pena został obranym na pierwszy a Paez na 
drugi s tych urzędów. Nadto uradzono że stałe siedlisko 
rządu ma być w Walencii a nie w Caracas i że za
zasadę Konstytucyi która się ułoży dla Rpltej ma służyć
Konstytucya Mirandska 1820  r.

P a r y ż  51 M aja . Podług listu z Londynu, kor­
weta Angielska, która nie dawno zawinęła była
do portu Algierskiego pod pozorem zabrania znaj­
dujących się w Algierze familij Europejskich; wyznaczo­
ną była właściwie dla przewiezienia do Anglii kassy Deja 
i mówią że z nią już się wróciła na Tamizę. Powiadają 
niektórzy że na tym statku przybył syn Deja, czy też 
urzędnik ważny, mający zlecenie złożyć te pieniądze na 
banku Angielskim.— W Universel twierdzą że kassa Deja, 
zawierająca w sobie 500  miljonów fr. w piastrach hisz­
pańskich, strzeżona jest w tak zwanym zamku Cesarskim 
dokąd przewieziono ją 60 mułami w ciągu 11 nocy, 
skąd zaledwoby można było przewieść te skarby na okręt, 
bez narażenia się na grabież żołnierzy i motłochu.

Donoszą przez Telegraf s Tulono z d. 27 Maja, że 
sto trzydzieści sześć statków przewozowych popłynęło 
podług przeznaczenia pod przykryciem D a ftiy  i Bociana. 
Kilka tylko pomniejszych statków pozostało, które za 
przybyciem jeszcze innych z Marsylii wyjdą pod przy­
kryciem Sm oka. Tahir-Pasza prybył doTulonu z listem 
od Sułtana do króla Francuskiego. Spotkał wychodzącą 
flotę i udał się wprost do Paryża. Po wyjeździe s Kon­
s ta n ty n o p o la  udawał s ię  do Algieru, m ia ł  zamiar doń 
się dostać, lecz gdy Koinmendant. blokady dał mu poz­
nać niepodobieństwo lego, odstąpił zamiaru. Tahir-Pasza 
był posyłany, dla wezwania Ministerjum Angielskiego, 
aby się postarało skłonić Deja do zgodzenia się na wszel­
kie wymagania Francii, nie wystawiając kraju swego na 
całą niepewność wypadków straszliwej wojny. Miał on 
dwojaką władzę, aby w potrzebie mógł stać się pośred­
nikiem między Franciją i regeuciją Algierską.

—  28 Maja: wczora wieczorem rozeszła się pogłoska że 
jeden s przewozowych statków zajął się ogniem tak, że 
dla uchronienia się od powszechnego pożaru musiano 
go ściągnąć ku wyspom Hierskim. Ładunek wyratowano. 
Upewniają że pożar wszczął się od gazu wodorodnego 
który miał być użyty do balonów, i że wszystko co było 
na ten koniec zgotowano spłonęło albo utonęło ze stat­
kiem.

—  List z Mahoń z d. 14 Maja donosi, że widziano wcho­
dzącą do tego portu fregatę Amerykańską powracającą 
z Algieru, na której pokładzie znajdowały się rodziny 
Konsulów Stanów-Zjednoczonych, Hiszpańskiego i Duń­
skiego. Zonom Konsulów Dej odjechać razem z mężami 
nie pozwolił. W tym że liście dodają, że Algierczyko- 
wie mają wszystko czego im potrzeba, i że postanowili 
uporczywie stawić czoła Francuzom.

P. Merle będzie wydawał w Afryce gazetę: 1’Estafette 
d ’Alger, która ma dochodzić do Paryża w 7 lub 8 dni 
po wytłoczeniu. P. Michaud, który przedsięwziął podroż 
do Palestyny, udał się tym czasem 25 t. m. na brygu 
le Loiret do Algieru. Po wysadzeniu na brzeg osady, 
okręt uda się do Nawarynu z doniesieniem o skutku 
wyprawy.
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—  P . G uerrero  Jen era ł Arty Hery i, który towarzyszył in­
fantowi Don Franciszkow i cle P au l do cudzych krajów, 
m ianowany został dow odzcą oficerów Hiszpańskich m ają­
cych się udać do A lgieru.

—  P  Ludw ik Hieronim  Goliier, daw ny członek D yrekto­
r i a t u  wykonawczego u m a rł w P ary żu  29 Maja w 85  r.

p iszą z M adrytu  z d. 20  Maja: na radzie 
Ministrów 18 w iec zo rem , postanowiono aby kor-
tezy K rólestw a zgromadzone zostały w końcu  W rześnia, 
i i e  ju z  dano w  tym  względzie roskaz jeneralnej d ep u - 
tacii K rólestw a, do której zw oływ anie p o d ług  praw a na­
leży. O brzęd ten bierze swój początek od dawnego zwy­
czaju zw oływ ania kortezów K rólestw a na czas narodzenia 
spodziewanego dziedzica korony; i pow iadają zc to się 
działo dla nadania całej św ietności potrzebnej przy tym  
w ypadku, i d la odebrania oraz przysięgi na posłuszeństwo 
dziecięciu  jakiejkolw iek by to p łc i było .

B r u x e l la  4  C ze rw c a . Doktor Siebold, będący  przy 
Ambassadzie w  Japonii, kędy ten  uczony by ł czas d ług i 
zatrzym anym , został uw olniony, i przybył d. 31  Stycz.
do Batawii. . .

—  Pierwsza izba stanów m iędzy inncmi projektam i do 
p raw a , przyjęła Kodex in stru k c ji krym alnej i projekt 
Zamykający 7 rodki do ukrócenia przestępstw  po rzywcze 
nia i potwarzy. M inisterium  cofnęło projekt do praw a o
k>slrukcyi publicznej.

B e r lin  8 C zerw ca . P o d łu g  podań  statystycznych na 
rok 1 8 2 9 , 7 5 4 2  dom y w m ieście Berlinie i na przed­
m ieściach, zamieszkane były  przoz 5 0 ,3 4 2  rodzin, tak 
padzielonych: 1) wojskowych 1 3 4 7 ; 2) urzędników  cy­
wilnych, duchow nych, nauczycieli szkolnych i kom m issa- 
rzów spraw iedliw ości, 4 0 5 1 ; 3) płacącyrch podatek , S o l ,  
4) w dów , panien, dzieci, 8 6 1 6 ; 5 ) artystów  i rękodzie­
lników i t. d . 7 2 9 6 .

M a d r y t  25  M a ja .  R ząd zam ierza wsadzić na okręta, 
w w ielu portach Królestw a, oddziały wojsk, składające 
razem  4 0 0 0  ludzi i w ysłać dla połączenia s,ę u  wysp 
Kanaryjskich z 2 0 0 0  ludzi różnetui czasy ta m  w ysłane- 
m i. T e  6 0 0 0  ludzi udadzą się następnie o awanuy, 
gdzie znajdą ju ż  8 0 0 0  ludzi. P o  czem  te  z.ednoczone 
siły u ży te  b ęd ą  przeciw  Mexykowi pod w odzą m aig i.
de las Amarillas. . . . . .

—  W ojska, przeznaczone do prowincyi biskajskich dla 
utrzym ania przyszłego zniesienia swobód i niepodległości 
tych prow incii, po łączą się w Burgos. Hrabia Hiszpanii 
(bo on  niezawodnie będzie dowodzcą) załozy w tem
m ieście sw ą g łów ną kw aterę.

  Jeśli rządow i u d a  się pokonać wszelkie przesz­
kody, tedy  krok ten pom noży teraźniejszy docliod skarbu 
przynajm niej o część dziesiątą. L iczą do dw unastu  ty ­
sięcy ludzi m ających się po łączyć w Burgos.

L izbona  20  M a ja .  Rząd otrzym ał depesze z osad,
zawierające że  D. M iguel został przyznany i obw ołany w 
Goa, m ieście stołecznem  posiadłości Portugalskich  w 
Jndyi, w M akao, we wszystkich osadach Afrykańskich, w 
Mozambiku— Ze wszystkich posiadłości Portugalskich  ty l­
ko w yspa T erce ra  ośw iadczyła się przeciw  D. M iguelowi.

W ło c h y .  L isty z R zym u datow ane 15 Maja, donoszą 
i e  K ardynał Fesch chory bez nadziei; d. 1 4  przyjm ow ał 
S. Sakram enta. U pew niają, że największą część swego 
m ajątku zapisał testam entem  na pobożne uczynki, jakąś 
tylko cząstkę dla krew nych w yłączyw szy. Jego siostra P .

Lelycija Bonaparte o której śm ierci dały  znać pism a 
perjodycznc jest praw ie ju ż  zu p e łn ie  zdrowa. Zdrowie 
papieża od dni kilku się popraw iło; wszelako J S. nie 
ukazuje się jeszcze publicznie.

T u r c i j a  K o n s ta n tyn o p o l. 10  Maja n .  s. K apitan- 
Pasza, P ap u d żi A chm ed Pasza, u m a rł tu po d ług ich  cier­
pieniach. Na jego  miejsce mianowany został poseł, Halil 
R yfal Pasza. W szakże to nic ostatni dowod wysokiej ła ­
ski su łtana , k tó rą  on zjednał sobie przez w ypełnienie 
w łożonego n ań  zlecenia; czeka go jeszcze większe szczęś­
cie. S u łtan  przyrzekł nagrodzić okazane przezeń dla pań­
stwa usłu g i, m ałżeństw em  ze starszą córką swoja Saliehą. 
Ś lub odbędzie się ry ch ło  po przybyciu  jego do Carogro- 
du. Dziś pop łynę ła  tu reck a  fregata do Odessy dla prze­
wiezienia H alila-Paszy do  K onstantynopola. Pom im o ciąg­
ły ch  zarzutów  przez Anglików czynionych, zapadła m iędzy 
Zjednoczonemi Stanam i połnoc. A m eryki a P o rta  handlowa 
um ow a podpisana w  tych  dniach przez Pełnom ocników  
strón obu.

( J . d e  S t. P e t. G a z. P e t. P . P . j

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
P e te rsb u rg  3  C zerw ca . Ł o ju  żó łtego  przedano około 

4 0 0  becz. po 9 6  r. 5 0  k. białego 60  becz. po 1 0 4  r. 
i n iew ielką ilość ło ju  na m ydło 1 gatun. po 9 3  r. —  
L n u  12lo  głów kow ego bierkowiee. od 125  —  1 5 0  r. 
P i e ń k i  czystej 1 0 0  r. drug iego  gatunku  78 r. w pół- 
czystej 65  r.— Za P o t a ż  Kazański Ig o  gat. na m iejscu 
płacono po 75  r. a z dost, w L ip cu  i z o p ła tą  z góry po 
70  r.— O le j  konopny przedawano od 7 r. 50  k.— 7 r. 
75  k. Ż e l a z o  P . S. 1. po 4  r. 55  k. za pud. P s z e ­
n i c ę  kubankę na m iejscu po 20  r. —  S i e m i ę  lniane 
czyste na m iescu po 21 r. M orszańskie od 22 r. 5 0  
k. — 25  r. z dostaw ą niepoźniej jak 10  W rześnia z 10  
r. zadatku. Żyto od 1 0  do 11  r. —  C y k i e r  biały lla -  
wański kupow ano na gotowe po 27 r. 5 0  k. O stindyj- 
ski po 2 4  r. żó łty  Hawański po 19  r. —  K aw a od 3 2  
r. do 38  r. —  J n d y g o  dobre średnie po 3 2 5  r. na 6 
m ieś. —  K o k c z y n e l l a  czarna po 4 4 5  r. na 4  m ieś. 
O łó w  w  plitach po 47 r. w rolach po 6 4  r .— C y n a  po 31  
r. na gotow e— S a r s a p a r y l a  liondurska po 55  r. na 6 
m iesięcy, lizbońska od 1 0 0 — 1 1 0  r ., w erakruska po 3 0  
r .— K o n ja k  10° na gotowe po 1 4 5 — R o m  jam ajski po 
1 3 5  r.— W i n o  czerwone francuskie po 2 6 0  r ., b ia łe  po 
2 3 0  i 2 2 0  r. —  i P o r t e r  angielski po  2 2 0  r. na 3 
m iesiące.

—  O ddział Taganrogski Bady Handlowej został ot­
w arty 29 z. Kwietnia.

L o n d y n  20  M a ja .  Jak  w iele w yrabia się w  N otting- 
hanie korun , w idać s tego, że w ciągu  trzech tygodni 
w ysłano tych  tak lekkich towarów dziew ięć ton, (4 5 0  
pudów .)

  Angielskie żeglarstwo w  ostatnich latach następnie
się powiększyło. W  1 8 1 4  r. wchodziło do portow  kra­
jow ych Angielskich okrętów  8 9 7 5 ; od 1 8 1 4  do 1 8 2 6  r. 
b iorąc średnią ilość po 12 ,5 7  4; od 1 8 2 7  do 1 8 2 9  r. po 
1 3 ,4 0 9 ; a w  18 2 9  r. 1 3 ,6 5 3  podejm ujących 2 ,1 8 4 ,5 2 5
ton. __  Przeciw nie zaś liczba w chodzących zagranicznych
okrętów  znacznie się zm niejszyła —  Przez cztery lata po 
zaw arciu traktatu  s P ó łn o cn ą  A m eryką liczba przybyłych 
do Anglii A m erykańskich okrętów  zm niejszyła się o
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4 8 ,0 0 0  ton, kiedy wysłanych do Ameryki Angielskich 
statków o 60 ,000  ton się powiększyła.

—  W e Fraucii podatki od win i wódek następnie się 
powiększały: w 1808  r. od hektolitra wina w beczkach 
płacono na miejscu 50 santimów; w 18X4 r. 84  sant. 
a w 1850  r. 1 fr. 65 sant —  Od wina w butelkach w 
1808 r. 5 fr. w 1 8 1 4  r. 5 fr. 50 sant. w 1850  r. 11 
fr .—  Od spiritusu w 1808  r. 4 fr. w 1814  r. 7 fr. w 
1850  r. 5 5 f r.— Cło zaś od przywozu od hektolitra wina 
w beczkach w 18 0 8  r. 1 fr. 10 sant. w 18 1 4  r. 1 fr. 
98  sant w 1850  r. 2 fr. 12 sant. Od spirytusu w 1808 
r. 7 fr. w 1 8 1 4  r. 10 fr. w 1850  r. 12 franków.

—  Nowy port Saint-Ouen został nakotiiec otwarty dla 
żeglugi Niższej Sekwany i rzek do niej wpadających; po­
łożony on jest niedaleko od rogatek Monmartre i Clichy 
w punkcie gdzie Sekwana, zewnątrz Paryża, zbliża się 
najbardziej do środka tego miasta. Łączy się on z Sek­
waną przez upust mający 60 metrów długości na 12 
szerokości, co go czyni przystępnym dla największych 
statków.

—  Ze sprawozdania Prezydenta zgromadzenia Rady 
handlowej Niderlandskiej otwartej 21 Maja (Tvg. N. 22 
stron. 165.) widać, iż pomimo niezbyt korzystnych oko­
liczności, obroty zgromadzenia były tak wielkie i i  czysty 
zysk roczny nietylko wystarczył na opłatę procentów 
akcjonariuszom, lecz jeszcze pozostało 27 ,616  flor. 92 
cens.— Zgromadzenie w z. r. opłaciło 57 50 akcii, i teraz 
liczba pozostałych nieprzewyzsza postanowionej urządze­
niem. S powodu niekorzystnego handlu s Chinami Rząd 
zgromadzenia postanowił wstrzymać na jakiś czas wszel­
kie stosunki s tym krajem.

—  Zakaz jaki był w Mexyku na przywóz bawełnicz- 
nych wyrobów, został zdjęty tło 1 Stycznia 1851 roku.

—  Maja 2 odbyło się w Smirnie otwarcie nowej giełdy 
przy licznćm zgromadzeniu kupców i maklerów. Giełda 
ta będzie otwarta co dzień o U f  z rana.

K U R S  W E I L O W I  i  P I E N I Ę Ż N Y .

P etersburg  7 C zerw ca.
Na L o n d y n  na 5 mies. pens. 1 O l), Ł  | | .
—  Amsterdam . . . —  65 dni. cens. 5 5 j.
—  H am burg . . • • —  65 dni. szil.bko. 9 | | ,
  —  —  —  . . .  —  5 mies...........9§®, | .
  P a r y ż ............—  5 mies. sant. 112J.

Rubel srebrny.................................. 3 r. 66 k.
N ieu sta ją cy  dochod konm iissii um orzen ia  d ługów .

6 g ass............................................................ 140  Proc.
(G a z . H an. G az. Odes. J . P . )

DZIEJE SPÓ ECZESNE
R Z A D C Y  P O Ł U D N I O W E J  A M E R Y K I .

A r t i g a s , B e l c r a n o ,  S a n  M a r t i n ,  B r a c i a  C o r -  

r e r a s ,  B o l i w a e , S u c r e ,  R i v a d a v i a .

Pod tym ogólnym tytułem  zbieramy niektóre szczegóły o 
ludziach, którym dzielność ich charakteru, lub zbieg oko­
liczności, posłużyły do znakomitego wystąpienia w wiel­
kim dramacie o niepodległość Południowej Ameryki ; 
szczegóły te pomogą do objaśnienia historyi dotąd jesz­
cze niedokładnie znanej. Dwóch ludzi odznacza się 
szczególnie pomiędzy tymi, o których tu  będziemy mó­

wili. Boliwar, broniący od tylu lat odważnej swojej oj­
czyzny przeciw hiszpanom, a swój władzy przeciwko 
swoim nieprzyjaciołom; i Rivadavia z umysłem zbogaco- 
nym wszystkiemi nowemi wiadomościami i z duszą 
ukształconą na starożytnych wzorach, podobną do tych 
s któremi nas Plutarch w swoim dziele tak dobrze obez­
nał. Obadwaj zasługują może na w yrzut, że nie dość 
dobrze siebie nawzajem zrozumieli, że niejednozgodnie 
postępowali w ogólnej sprawie Południowej Ameryki. 
Kraj ten był dość dla nich obu przestronny. Jakkolwiek 
bądź, chwila w której ojczyźnie Rivadavia zdawało się 
że bez jego usług obejść się nie może, była tyle nie­
szczęśliwą dla Południowej Ameryki, ile by nią była 
chwila upadku Boliwara. Niezważając na wielkość ich 
zasług, odznaczają się od wszystkich innych Rządców 
nowych Rzeczypospolilych jedną zaletą, to jest: poczci­
wością. W  ogóle nieinresowność niebyła cnotą górującą 
Rządców Południowej Ameryki, kilku z nich nawet za­
rzucają że się zbogaeili w krajach wycięczonych przez 
Hiszpanów i wojnę domową. Te nikczemne widoki m u­
siały koniecznie stawać na przeszkodzie sprawie ogólnej 
pomimo ich błędów lub przewinień; Południowa Ame­
ryka zdołała jednakże zrzucić z siebie jarzmo Hiszpanów 
lecz niemogła się pozbyć anarchii. Zdaje się że godzina 
Rzeczypospolitych niewybiła jeszcze dla nowożytnych spo­
łeczeństw. Zdaje się że Południowa Ameryka nieznajdzie 
pokoju, dopóki nieprzyjmie formy Rządu więcej do E u­
ropejskiej zbliżonej, wówczas tylko będzie mogła wielkie- 
mi krokami postępować do wielkich przeznaczeń, jakie 
jej przyszłość rokuje, a niewyczerpane bogactwa ziemi 
zapewniają.

A r t i g a s  D y k t a t o r  w  B a n d a  O r i e n t a l e .

Dziwne zrządzenie chciało aby Hiszpanie i Portugal- 
czycy byli z sobą sąsiadami i współzawodnikami w no­
wym świecie, jak już  dawniej byli w starym. Posiadanie 
Brazylii i ogromnej przestrzeni zwanej B a n d a  O rien ta le , 
ułatwiło Portugalczykom zaprowadzenie kontrabandowego 
przemycania, na zupełną prawie zgubę wszelkiego han­
dlu prawego i porządnego. Stanowczy charakter ajentów 
używanych do tego zakazanego handlu i dokładna, jaką 
mieli, znajomość pustej okolicy rościągająeej się wzdłuż 
wchodnich brzegów rzeki la Plata, niweczyły wszelkie 
usiłowania Rządu hiszpańskiego, starającego się zapobiedz 
strasznemu szerzeniu się lej klęski. Śmiałość tych odważ­
nych złoczyńców tak się wzmogła, że z bronią w ręku 
zawierali swe układy i często nawet zabijali tych którzy 
kilką godzinami wprzódy, umawiali się z nimi. Tak 
wielkie szkody wymagały prędkiego zaradzenia. Sposób 
uzyly przez Rząd hiszpański, niemniej był skuteczny jak 
nadzwyczajny. W ybrano najsławniejszego i najodważniej­
szego s kontrabandzistów, żeby go skłonić do poddania 
swych towarzyszów i sprawić przez to upadek całego sy- 
stematu. W ybór niem ogł być wątpliwy; padł na don 
Fernanda Józefa Artigas, który później został jednym  
s celniejszych dowodców rewolucii.

Artigas urodził się w Monte-Video, jego ojciec Don 
Martin Artigas, był haciendado , czyli właścicielem grun­
towym w sąsiedztwie tego miasta. Sposoby wychowa­
nia jakie polityka machijawelska Hiszpanii zostawiła miesz­
kańcom osad, tak były ścieśnione, że cała nauka m ło­
dego Artigasa, kończyła się na czytaniu i pisaniu. Jedy- 
nem jego zatrudnieniem był dozor nad ludźmi strzegące-
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trzód jego ojca i handel skórami z mieszkańcami 
Monte-Video i kontrabandzistami Portugalskiemi. Te tu- 
łackie zatrudnienia i ciągłe zwiąski z ludztni nieznają- 
cemi ani praw ani trwogi, obydziły w młodym Artigasie 
chęć do życia niepodległego i rozwiązłego; i skłoniły 
go do usunięcia się zarazem s pod władzy ojcowskiej 
i rządowej. Przyłączył się do Kontrabandzistów naprzód 
w kilku ich wyprawach, później zaś zupełnie się z niemi 
Stowarzyszył i stał się postrachem kraju całego. Lepiej 
od swoich towarzyszów znając skryte ścieszki, miejsc i 
schronienia i wszystkie zakręty tych ogromnych dolin, 
Artigas przewyższał ich podobnież swemi siłami fizycz- 
iiemi, odwagą, wprawą do konnej jazdy i swoim charak­
terem przedsiębierczym, wkrótce też dla tych przymio­
tów wziął górę nad nimi. Jmie Artigasa roznosiło po­
strach nietylko w całej okolicy, lecz pomiędzy władzami 
Hiszpańskiemi, obawiano go się równie wr całej bandzie 
kontrabandzistów. Ci kontrabandziści śmieli i okrutni 
podziwieniem przypatrywali się bystrości z jaką robił 
plany i niezachwianej stałości s którą je wykonywał. 
Na czele swoich muchachos jak ich nazywał, zwyciężał 
często oddziały milicii i rospraszał urzędników sprawie­
dliwości, dla schwytania go przysyłanych. Powiadają ze 
pewnego dnia kiedy był mocno ścigany, konie jego tak 
hyły zmęczone, że stracił nadzieję uratowania się ucie­
czką. W  ten czas kazał pozabijać te które najbardziej 
ustały, zrobił z nich gatunek szańca i tak s.ę dzielnie 
hronił, że zadawszy niemałą klęską swym przeciwnikom 
zmusił ich do odwrotu. Sądy naczelnika kontrabandzistów 
odbywały się bez wszelkich obrzędów prawnych. Dowie­
dzenie zbrodni było dostatecznem do skazania na śmierć 
Winowajcy bez innych przygotowań religijnych, tylko po 
odmówieniu w niezrozumiałej mowie credo cemaron , 
co jest szyderskim rodzajem spowiedzi. Skoro liczba wi­
nowajców była za wielka, Artigas żałując prochu, 
kazał ich zaszywać w skóry zwierząt świeżo ubi- 
tych, które wysychając zadawały nieszczęśliwym śmierć 
w najokropniejszych męczarniach. Barbarzyństwa takiej 
kary, która się nazywała enchipar, niemożna niczern 
Usprawiedliwić, ani tćm nawet że niemając więzień 
1 innych sposobów powściągania winowajców pośród pus­
ty11) gdzie się ukrywali, dowódca musiał uciekać się do 
Prędkich i strasznych przykładów. Artigas był urody 
zwyczajnej, kształtny, twarz jego miała wiele słodyczy 
1 wyraau, cera blada i delikatna nieucierpiała od cią- 
8*°g° działania słońca. Doktor Funes maluje tego nad- 
Zwyczajnego człowieka łączącym najżywszą czułość z zu- 
Pełną na pozór oziębłością, otwartość z układnością, mo- 
've słodką i spokojną z najgwałtowniejszemi usposobie- 
•uami.Wraz z gorącym potriotyzmem którym był ożywiony, 
* ‘kłały się w nim wyobrażenia prawdziwie szalone, o 
8r°dkach zapewnienia wolności ojczyźnie.

^ ice-K ró l Buenos-Ayres zaręczył Artigasowi powszech- 
amnestię za przeszłość i uczynił wielkie nadzieje na- 

> jeśliby się podjął przeciąć tajemne nadużycia kon- 
lrabandzistów portugalskich. Nigdy przebaczenie udzielone 
ak wielkiemu winowajcy, niebyło skuteczniejszem. Arti- 

Sas uzył tak szczęśliwie swej władzy i sposobów na ros- 
P'oszenie bandy tułaczów, złodziejów kontrabandzistów 

'J uiszczącej, że w krótkim bardzo czasie władzę rzą- 
I ową zaczęto szanować i własności osobiste zostały za- 
espieczone od rabunku i napadów, jak było w najpo- 

niejszych czasach tej pięknej krainy. Zręczność Ar­

tigasa w kierowaniu koniem, w robieniu bronią, jego 
nadzwyczajna siła i bystre napady tak były straszne że 
najzuchwalszy zbójca drżał na jego zbliżenie się i pod­
dawał się za pierwszym roskazem. Przez swe szczęśliwe 
usiłowania na przywróceuie spokojności Wice-Królestwu 
Buenos-Ayres, zasłużył na nadgrodę, jakiej się też i spo­
dziewał. Na jednogłośne prośby właścicieli, został mia­
nowany strażnikiem obwodu ( gilarda general de la 
cam panaJ  a korzyści przywiązane do tego urzędu od­
powiadały ważności przysług jego. Od tego czasu Arti­
gas stał się najzaciętszym nieprzyjacielem Kontrabandzis­
tów Brezylijskich i był wiernym sprawie Hiszpańskiej 
aż do r. 1811. Lecz żywa sprzeczka z rządcą Monte­
video, podczas oblężenia tego miasta przez wojska nie­
podległe Buenos-Ayres, skłoniła go, że stanął na czele 
strony przeciwnej. Rojaliści zostali odparci do miasta i 
zostawili pole bitwy zasłane trupami. Artigas ciągle do­
kazywał cudów waleczności, na czele swoich odważnych 
Gauchos (*) lecz gdy dla niepodległego charakteru nie- 
mógł zostawać pod roskazami jenerałów republikańskich 
oddalił się z Bnenos-Ayres i stał się niepodległym biorąc 
tytuł dyktatora Bandy Orientalnej, jednakże kiedy wojska 
republikańskie zdobyły Monte-Video, domagał się o rząd 
tego miasta. Gdy tę jego prośbę odrzucono ogłosił się 
nieprzyjacielem Jenerała Soler któremu dano to miejsce. 
Na czele swoich Gauchos, Artigas tak dzielnie natarł, że 
zmusił nowego rządcę do opuszczenia miasta którego się 
zaraz stał panem. Prezydent Posadas, bardzo w tenczas 
zbłądził ogłaszając Artigasa nieprzyjacielem kraju i naz­
naczając cenę za jego głowę. Wszystkie odtąd usiłowania 
dla pogodzenia go s partią republikańską były daremne. 
Nic zawziętości jego przebłagać nie zdołało. Kuszenia się 
domu Braganckiego o wkroczenie do posiadłości Rzeczy 
pospolitej Argentyńskiej (**) zostawały aż do owych cza­
sów bezskutecznemu Nieporozumienie panujące między 
Artigasem i Buenos-Ayres, zdawało się nastręczać sposob­
ność do wykonania zamiarów, których Portugalia nie- 
chciała odstąpić. Pod pozorem zasłonienia granic Brezylij­
skich od zarazy rewolucyjnej, dwór Rio-Janeiro wysłał 
wyprawę przeciw Bandzie Orientalnej. Ośm tysięcy żoł­
nierzy Portugalskich i Brazylijskich postępowało w trzech 
dywizjach pod roskazami Jenerała Lecor. Pierwsza obró­
ciła się ku drodze w iodącej do Sainlc-Therćse, druga do 
Cerro-Azul a trzecia ruszyła ku rzece Uraguay. Jenerał 
Lecor, wszedł do Monte-Video 19 Stycznia 1817. Opusz­
czeni przez Buenos-Ayres, lecz wspomagani przez Ar­
tigasa, krajowcy dzieln e się bronili. Nienawiść narodowa 
pobudzała ich odwagę i Portugalczycy wkrótce zostali 
tylko panami fortecy i kilku obozów oszańcowanych za 
miastem. Republikanie zamiast korzystać s tego zdarzenia 
żeby skłonić Artigasa do zapomnienia dawnych uraz, 
dopomagając jego oporowi przeciw Portugalczykom, tak 
byli na swe dobro niebaczni, że wysłali dwie przeciw 
niemu wyprawy. Artigas pobił ich i zmusił do cofuienia 
się w nieładzie, na ziemię Rzeczypospolitej. Artigas przez 
kilka lat jeszcze wojował zBrezylią i Buenos-Ayres. Lecz 
gdy mu się niezupełnie powaodło w prowincii Entre- 
Rios, szukał schronienia w Paraguay. Doktór Francia ką­
ty) T ak nazyw ają A m erykanów  z ro d u  H iszpańsk iego  k tó rzy  w 

painpasach B uenos-A yreskich p ro w ad zą  życic p astersk ie , doso  
po d o b n e  do życia Arabów i  p o k o leń  b łę d n y c h  w yższej 
Azy i.

(**) Nowa rzeczpospolita Bucnos-Avres w z ię ła  im lc Argentyń­
skiej.
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zał go strzec]/, ściśle. U m arł Artigas w Candalaria 1826
r. mając lat 60. ( d. c. p . )

R O Z M A I T O Ś C I .
W ia d o m o śc i N aukow e z M oskw y.

Do Moskwy zjechali się razem trzej uczeni, podróżu­
jący w przedmiotach Historyi i Starożytności Sławiań- 
skich: P P . Strojew, Wenelin i Kucharski. P. S tro jew  za­
bawiwszy przez cztery miesiące w Petersburgu i Moskwie 
otrzymał zalecenie Akademii Nauk aby się udał na dal­
szą po Rossyi podróż w celu Archeologicznych poszu­
kiwań. Ma teraz obejrzeć Xiążnice w Gubernii Nowo- 
grodskiej. W  roku przeszłym zwiedził Gubernije Archan- 
gielską (oprócz monasteru Sołowieckiego) i W ołogodzką. 
W iadomo już  Publiczności jak obfitą zdobycz uczony 
ten złożył w Akademii Nauk.

Nie mniej trudną podróż do Bołgaryi, Rum elii, Moł­
dawii i W ałachu na koszcie Rossyjskiej Akademii przed­
sięwziął P. W en elin , Autor godnego uwagi dzieła o daw­
nych i teraźniejszych Bołgarach. Czuma, klimat, barba­
rzyństwo, ciemnota, nienawiść Turków; są niedogod­
ności które m u na każdym kroku pokonywać przyjdzie. 
P . W enelin wyjechał z Moskwy przed kilką tygodniami. 
Podróż przedsięwzięta dla poszukiwań:

A. S t a r o ż y tn o ś c i .
1) F ilo lo g iczjio -L itera ck ich : tu  należą do odszukania 

i opisania pomniki piśmienne rzeczonych krain a 
osobliwie Bołgarskiej, jako to: dawne rękopisy xiąg 
pisma S. i dzieła ojców SS. xięgi nabożne, lutopisy, 
opowiadania, napisy.

2 ( H istoryc zn o -G e o g ra fic zn y c h : wyszukanie i wyjaś­
nienie położenia miejsc, o których wspominają dzieje 
i szczególniej ruskie latopisy w krainach do poszu­
kiwania wziętych, zebranie różnych wiadomości mo­
gących wyjaśnić historyją tych miejsc i ruskie Ja- 
topisy, narodowych podań, starych nazwisk miejsco­
wości, rzek i t. d.

3) Zwracać uwagę na wszystko co może dać jaśniejsze
wyobrażenie o zapomnianym Bołgarskim t. j. po­
czątkowym Sławiańskim kościele, Bołgarskiej hie­
rarchii i główniejszych rysach jej historyi.

4) Wykazać rozmaite przemiany bytu mieszkańców tych
krain i ich języka, s z c z e g ó ln ie j  Bołgarów, przez cały 
czas panowania Tureckiego.

B. N o w o c z e s n o ś c i .  . . . .  , r> i  i -
Podróżujący obowiązany jest zbadać język Bołgarski

syntetycznie i analitycznie t. j. Grammatykę jego, 
przymioty, styl, wskazać stosunek do języków Ma- 
ło-Rossyjskiego, Karpato-Rossyjsk.ego i W.elko-Ros- 
syjskiego. Staraniem jego będzie zebrać narodowe 
pieśni i u łożyć krótki słownik, przedstawić obejrze­
nie języka Wołoskiego. Podróżujący zwróci bacz­
ność na stan polityczny i moralny tych krain, i 
przełoży swe uwagi o przemyśle, mniemaniach, 
zwyczajach, odzieży, oświeceniu; złozy oraz topo­
graficzne opisanie przedsięwziętych do opatrzenia 
okolic, miejsc, miast, monasterów, a razem opisze 
p łody  przyrodzenia.

O podróży P. K uch a rsk ieg o  Prof. Król. Warsz. Uniw. 
po krajach plemionami Sławian nasiedlonych i różnenii sła- 
wianszczyzny dialektami przemawiających, znają już nie­
wątpliwie czytelnicy nasi z gazet i dzienników krajowych 
i zagranicznych; wskażemy przeto tylko systema Sławiań- 
skiej Filologii przyjęte przez Prof. Kucharskiego, które 
składają: 1) Grammatyka dialektów Sławiańskich, 2) geo- 
grafija ziem Sławiańskich, 5) historyją polityczna i nauki 
jej pomocne. 4) Historyją Literatury i sztuki piękne Sła­
wiańskich narodów i 5) Starożytności Sławiańskie we 4 
oddziałach t. j. stan religijny, cywilny, wojskowy i do­
mowy byt dawnych Sławian. Rozważanie tych przedmio­
tów przez Prof. Kucharskiego czynione jest w celu po­
prawienia, wyjaśnienia i zebrania w jedno miejsce tego 
wszystkiego, co dotąd ju ż  w różnych czasach i przez roz­
maitych pisarzy było odkryte i do wiadomości podane.
Z odkryć przezeń uczynionych najważniejsze bezwątpienia 
jest odkrycie sławiańskich runicznych napisów na dwóch 
hełmach znalezionych w Styryi południowej. W  runach 
tych, tojest godne uwagi: że się czytają od ręki prawej ku 
lewej, tak samo jak starożytne Greków i Etrusków pisma, 
jeszcze przed Rzymianami Kwitnących. —  P. Kucharski 
znajduje się teraz w Petersburgu w jesieni za powró 
tern do Warszawy, ma zamiar w szczegółowej rospra- 
wie zapoznać Publiczność ze Sławiańskiemi runami, ze 
swą zaś podróżą w osóbnem dziele.

Wszystkie te podróże podejm ują się kosztem Rządu. 
Chwała M o n a h s z f . łaskawie przyjm ującem u i potwier­
dzającemu przełożenia mające na celu pożytek nauk. —

—  W ydany w roku przeszłym, przez Moskiewskiego xię- 
garza P . Szyrajew, przekład ekonomicznej xięgi Tera, gdy 
przez poważnych Agronomów Murawjewa i Xięcia Gaga- 
ryna uznany został za niedostateczny i nader oszpecony 
błędami; P . Szyrajew godnem naśladowania poświęceniem 
się, zniszczywszy to wydanie uprosił P. Masłów do wy­
konania przekładu na nowo i w ydał go teraz, ozdobnie 
z uwagami P. Murawjewa.

—  Część wtóra dzieł niezapomnianego Wenewitinowa 
wie odciśniona i w przyszłym tygodniu wyjść m a na 
widok publiczny.

  Professor Kaczenowski wkrótce ma wydać dwie
o-odne prauwagi krytyczne rosprawy: o dawnych ruskich 
pieniądzach i o ruskiej Prawdzie.

—  P. Szyszkow 2ry przedsięwziął ogromną pracę 
przekładu na język rossyjski znakomitszych dzieł dra­
matycznych niemieckich.

—  Niezmordowany P . Perewoszczykow kończy wielkie 
swe dzieło o Astronomii.

—  P. Androssow trudni się statystyczne'm opisaniem 
Moskwy.

O m y ł k i  d r u k u .

W  N. 22, na stron. 165 , w słup. 2, wier. 49 , zan i. 
statek parowy c z y ta j  powóz parowy. Na stron. 167, w 
słup. 1 , wier. 18 , zam . ofiarowano c zy t. ofiarowane. 
Na stron. 172, w słup. 2, wier. 42 , p o  w yra za ch  
Zdaje się że, d o d a j  we Włoszech. y

Ile iam am b  nosuo .u iem ca. C. I lc m e p ó y p n .. lo - r o  Iionir, 1830. I fe n c o p z  O. CeHKoecKiu.
W DR U KAR N I  WO J E N N E J .


